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świętach.
D o d a t e k  'M ie s ię c z n y  wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca.

P r z e d p ł a t a  n a  D z ie n n ik  „C z a s "
w Krakowie:

r o c z n ie ......................................zia. 20
półrocznie....................................  10
kwartalnie........................................  5
m iesięczn ie ....................................   2

P r z e d p ł a t a  na  D z ie n n ik  
w Krakowie:

rocznie..........................................zła. 30
półrocznie....................................„ 15
Kwartalnie 8

w Państwie Austryackiem  (poczty)
ro czn ie ........................zła. 24
półrocznie....................„ 12
kwartalnie........................„ 6
m iesięcznie....................„ 2 cen. 25
„C z a s " z D o d a t k ie m . 

w Państwie Austryackiem  (pocztę)
roczn ie ................................. zła. 34
półrocznie. . .  . . . . „ 17

w a rta ln ie ............................   9
Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.

CZAS
Przyjmuję się do umieszczenia w Inseratach 

o g ł o s z e n ia , o d e z w y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, ty­
czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatę 

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 
po 3'/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowano nie ulegają frankowaniu.
L is t y  niefrankowane nie przyjmuję się.
U ę k o p is m a  nadesłane Redakcyi nie zwracaję się.

&ŚT  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  6 grudnia.
D oniesiono z Syryi jako w iadom ość pe­

w n ą , że korpus francuski pod wod/.ą jene  
ra ła  Beaufort zajął zim ow e leże. Znaczy to 
podobno to sam o, co że w ypraw a francuska  
którój termin sześciom iesięczny zaw arow any  
konw encyą zb liża ł się do k oń ca , przedłu­
żoną zostanie. I niema się czemu dziwić. 
Przechadzka Francuzów  po Libanie sp ełz ła  
jak  w iadom o praw ie na niczem . Ukarano  
kilku hersztów druzyjskich, lecz największa  
część u ciek ła  dzięki wojsku tureckiemu. 
Rozdrażnienie w szakże zostało, i nikt nie 
w ą tp i, że w yjście Francuzów z Syryi po­
grążyłoby kraj ten napowrót w  odmęt krw a­
w ych n ieszczęść , i stałoby się hasłem  no­
w ych rzezi. K om isya w  Bejrucie nie w yna  
lazła  jeszcze sposobu ubezpieczenia życia  
m ieszkańców , nie obm yśliła  jeszcze  formy 
rządu dla ow ych n ieszczęśliw ych  pokoleń. 
Muszą w ięc  Francuzi utrzym ywać tym cza­
sow o porządek spółeczny. W  tym celu  Fran 
cya w y sła ła  w ypraw ę, i zapew ne nie zech­
ce jćj śc iągn ąć, dopokąd nie otrzyma rę­
kojmi dla chrześcian syryjskich. N iezgadza- 
ło b y  się to ani z potęgą i godnością  Fran- 
cyi, ani z polityką napoleońską.

W prawdzie pozostać dłużćj jak  sześć mie 
sięcy  w  Syryi jest to zg w a łc ić  podpisaną  
konw encyę. L ecz na to są zapew ne dyplo­
m atyczne środ k i, których Cesarz Francuzów  
ze zw ykłym  użyje skutkiem. Turcya w  tćj 
chw ili nie będzie staw iać oporu już przez 
sam  w zgląd  na p ożyczk ę , którćj bez pom ocy  
cesarskiej nie byłaby m ogła  zaciągnąć. Go- 
rzćj z A n g lią , która tak zazdrosnśm  okiem  
na w ypraw ę francuską p atrzy ła , i jeżeli u 
trzym yw ała początkow o, że w ypraw a ta jest 
zbyteczną, cóż dopiero dzisiaj, gdy jak  pi­
szą dzienniki angielsk ie, Fuad pasza już do­
skonały  zaprow adził porządek. A  jednako­
woż dzienniki te nie podniosły g łosu  na w ia­
dom ość, że wojsko francuskie rozk łada się 
na zim ow e leże  w S y ry i, co dostatecznie  
w sk azu je, że nie powróci w  styczniu. Brak 
ten protestacyi ze strony Anglii jest podo  
bno d ow od em , jak dalece nie życzonoby  
sobie w  tćj chwili w y w o ły w a ć  pod jakim  
k olw iek  pozorem  spraw y wschodnićj. Przy­
pisujem y ow ą obojętność na przedłużenie 
terminu w ypraw y francuskiój, raczćj obaw ie  
now ych trudności na W schodzie, gdy ich  
Południe już tyle przedstaw ia, aniżeli zbli­
żeniu się Francyi do A nglii, o jakiem  ró­
w nież obecnie jest m ow a. Zbliżenie się to 
nieprzeszkadzało nigdy Anglii przestrzegać 
pilnie swojćj polityki. Upatruje ona zaw sze in­
teres w łasn y  na W schodzie, w  przeszka­
dzaniu w p ływ ow i francuskiemu w  tamtych  
stronach. Jeżeli tego nie czyni dzisiaj w  Sy­
ryi, to zapew ne że mniejszą w ydaje jćj się 
być niedogodnością, aby Francuzi pozostali 
na L ibanie, ja^  £eby znów poruszyć kw e- 
styę W schodnią któraby horyzont polityczny  
Europy now ą chmurą zaciem niła.

O bawa zresztą tćj chmury przebija się  
w szędzie , nie tylko w  Anglii- D ość spojrzeć 
na sprawę bułgarską jak  ją  delikatnie w  tćj 
chw ili i R osya i F rancya, a w reszcie sama  
Turcya traktują. W idoczna bojaźń aby nieu- 
rosła  w  rozmiary, któreby inne sprawy za­
garnęły  w  sw e zw oje. A  jednakow oż pomi­
mo tych usiłow ań  W schód ca ły  drga bezu  
stannie, jakby pod przeczuciem  bliskich w y  
padków . K ażdy tam gotuje się jakby prze­
w id y w a ł zm iany, które albo ’musi przyjąć 
albo którym mu się oprzeć w ypadnie. Ksią­
żę Couza spieszy się z przeppwadzeniem  u- 
nii, w zm acnia się w  Izb ach , zaw ięzuje jak  
słych ać układy, m ające w ielk ie w idoki na 
przyszłość. K siążę O brenowicz nie pytał się 
naw et sw ego zw ierzchnika Sułtana, aby się

og łosić  dziedzicznym  księciem  Serbii. K sią­
żę zarnogóry przem aw ia do sw ych  żo łn ie ­
rzy w ten sposób, jak b y  otw orzyć się mia- 
o po e o zbierania now ych  w aw rzynów ... 
mcya y  w a ta w  K sięstw ach Naddunajskich

si za którą mu się jakiś procent należy, nazywa­
jąc to zyskiem, bo bez choć takiego zysku poży­
czka byłaby mozolną niedorzecznością, mierząjmy 
go zasługą prostego wyrobnika przy kolei żela 
znej to wyniesie 1 od sta. 

w 'n ; 9H,„„x„ ATuuuuuajsKicn i 6) Przypuśćmy że podatki, kontrybucye do dróg,
, , k • Ze nieP °k °i G recyę, która nie szkól, kościołów & &, dla istniejących jeszcze su- 

 ̂ T a y 5 y  J*! w  przyszłych w ypadkach  na °hych dochodów sprowadzimy na oczywiście mniej 
W schodzie ubiegł kto w pierw szeństw ie. To H t ^  ^  wi«c wynio8ą 3°/o'
tez parlam ent greck i zażadał od króla in Najkorzystniejszą więc pożyczkę zaciągając gdy
nego gabinetu • • 1 ,z a z - a , króla n* podpisujesz skrypt właścicielu ziemi składasz za-
wa P n  ’• mini8*;r(̂ w  z polityką narodo- ręczenie, że z zastawionej wierzycielowi ziemi rok

■ ł  a krÓ1 ^ tt0 ? Jak dot§ d j nie w rok 12 od sta jej wartości uzyskać jesteś pe-
p izyjąf dym isyi m inistrów i parlam ent roz- wien. Dwanaście od sta mieć jesteś pewien! — to 
wiąza . N o w e w ybory śm ielszych jeszcze  za- 8râ tD7  ż jJt’ A •
pew ne nrzv41n * „k i Nadszedł czas gdzie trzeba czbe zdać sob e,
w ie k * .  „ 2 J ' - T ? 0] ™ którf y  Jes \ cze  rodrime, i eieniom co na S Ł o h  tej ™
król p- ^ zadania. Czy tego chce mi, w ciągu wieków na to polegli, aby ją  zaeho
k'ó'9 W °^ ec dyplom acyi europej- wać dla ciebie.

8 1 J -— Z goła  ruch na całym  W schodzie... Jakoś po świecie rolnictwu pieniędzy pożyczają 
ly m cza sem  Turcya jest tak u szczęśliw iona K  PJ262 t0 i*9. Podnio8ło>a /andszafc pruski, a kre- 
zaci§gniętą pożyczką, iż pom im ow olnie przy- f f i ó w  & 7  ’ * * ’ *  tam bankÓW dla
pom iną ch orego , n ieposiadającego się z ra- Radbym się obejść bez tego spow szedniano  

ei na w id ok  kilku kropel op ium , które odwoływania się do onej Anglii, Francyi i t. p. bo 
mu d o zw o lą  w błogim  śnie parę chw il zwą- czyIiż .nam własny .rozt»m jnż nie wystarcza? — 
tlonego żyw ota  przedrzym ać. P ecz kjedy tak sami  ̂sobie już wierzyć jiie  śmie-

Korespondencya Czasu.

my więc oto przykład: Belgia, Anglia, Hollandya 
kraje nadmorskie posiadają od dawna kolonie 
po dalekich morzach. Co tam dziewicza natura 
wypłodzi, słońce zwrotników wygrzeje, a za barył- 
kę gorzałki kupiony murzyn zebrał, przywoził 

Z pod  P r z e m y ś la  2 grudnia. IHollandezyk lub Anglik do Europy, sprzedawał 
(Obce ka p ita ły— Spółki.) Cel w którym rolnik I dr0&° Jak pieprz — kapitały od tylu czasów ztąd 

szuka pożyczki na swoją ziemię może być: a) aby 11 z lnn^ck przyczyn u nich nagromadzone szukały  
pożyczonemi pieniądzmi zaspokoić wydatki utrzy-1 ,w, 8WJ m kraJu umieszczenia. Choćby i taniej Ro­
mania swego — aby z pożyczki żyć — albo ó) aby Je kuPiec tam. gdz*e i prawa i osoby zna- 
ulepsząjąc swoje gospodarstwo rozumnemi wkła- “e! ,w® . a?nei ojczyźnie lokować. Ztąd tam obfi- 
dami podnieść jego intratę. pieniędzy, ich niski procent a wyższy dochód

W pierwszym razie gospodarz spożywszy poży- U  S°8podar8twą. t
czkę, dochodów jak nie miał tak niema dług do • Wresz(?ie taka Jest ko^J rzeczy, że kapitały kra- 
został, bankructwo oczywistej o tern dalej nie ma J0We 7  końcu utkwić muszą w ziemi -  jeżeli ich 
co mówić. I sw aw ola rodaków na wojażach nie strwoni a obcy

W drugim razie rozumuje pożyczający tak: po-  ̂ a pl TT 8 I 9  też tam przystroiła w pyszne 
zyczę pieniędzy, postawię gorzelnię, osuszę grun-l , 7^ ’ ° ‘b™y“ «e tamy, śluzy, kanały, mosiężne 
ta, poprawię chów bydła & & ulepszę gospodarstwo ^  y P° polach, ale to nie z obcych kapita 
podniosę jego intratę.*) I _  am  2 samej roli.

życzę pieniędzy, postawię gorzelnię, osuszę grun 
ta, poprawię chów bydh “ " * 
podniosę jego intratę.*)

Gdyby miał swoje własne pieniądze niechby ro-1 Tam. wi^c Pożyczane 
bił co uważa, ale że myśli tutaj o pieniądzach po- P?d“08lć dochód swćj :
< T T 7A I| f t  TI TT A  n  l l l t m n  f i  « .  / \ r l  m  „  —___ -  - J _* f  •  n a  a I I I 1 L a l .  A  m  T n  11 / .  H  D 7  O  w  o  ó  l i

Tam więc pożyczanemi pieniądzmi rolnik mó̂ , 
mi co uważa, aie ze mysu tutaj o pieniądzach po-| ■ ?08^  dochód swćj ziemi, bo nie błagał o ka- 
życzanych wypada mu odpowiedzieć: jeśli ule- P ale tenż? 8zczęśliwym się sądził, mogąc się 
pszysz twoje gospodarstwo tak, że czystego do- Da ziemi ojczystćj. Tam powodzenie ka
f thndn  w  t a k i m  a tn n n in  np.TOnvm K pitall8ty p odaw ało  r n l n i k n w i  a u n a n h n n Ł A  noAimnU;

spłacisz ciężar na twą ziemię przyjęty i tak pew- na . *y . P1*00®1at a nawzajem pomyślność cle- 
nym, jak nieuchronna jest egzekucya zaległej in- p87en TOlm£ zy™  wzmagała hipotekę dla kapitału, 
stytutowiczy kapitaliście raty, to pożyczaj. Aresztą kapitały mnożą się w kraju i stają się

Jakoś to będzie, człowiek sobie da radę, ale cóż U li i 61̂  w miar9 j ak wzrastają także 
kiedy w kraju niema kapitałów, ztąd droższy od ? 8Wf°i- w|a?Qych procentów. Czyliż się tak dzie 
nich procent niżeli go ziemia wstanie jest opła- ro .'k tutejszy obcemu kapitałowi opłaca
cić a więc gdyby ich więcej było byłyby tańsze, E L , rnln!, ą ,za kraJ w ni.e ?w°je przedsiębior
rolnikowi przystępne. Zatem starajmy się aby nam L,V0 „ a l • ’ kupiec, rzemieślnik pożycza, pra-
°hcy ludzie banki zakładali a mv nd .oaa?JC, a kraj coraz bardzićj ubożeje.

 ... [  J  -------— Olę KUJ li .tlił

obcy ludzie banki zakładali a my od nich Doży-I •“ “ iaj wiao  U“1UŁ,CJ uuuzcje.
czać mogli. J ° nt)niej8zy zaś wszelki kapitał pożyczony

Takj jest głos powszechny. sze^łod1̂ ^  które 8P0Ży wał^ iub przerabiają na
Zastanówmy się co ten czyni który pożyczkę I w„7ak 8Ur.owe.— m0Że,L> paradoks?— n i e —

zaciągą na gWoją ziemię. „l„ zywista jest, że kto kupuje płody rolni-
' .ce kupić najtanićj, dąży do z n iż e n ia  docbo- 
Z z ie m i „ „ a  :a : „i . -------------- . .. ,

~ j I CZ6  CDOf t  t
Gto oddziela część swej ziemi idealną której du \  j f  - .  .. . .  . —-—  -------
trtość wvrównvwa ciężarowi nriwiefAmn zasta -1____i _ . - _  . > 8 z drugićj strony jako kapitalista do

7 iaJ^c ją  kapitaliście; puszcza w obieg pod posta- “ mn?1? doch?d“ ze. 8^ ( -  
C1Ą Wekslu, skrypta lub listu zastawnego, a podpi-1 tatnfx 1|^ 8za» .a e równa z nim walka.
®°jąc ten oblig zaręcza że ten kawał ziemi skut dworsk prowincjach służba publiczna, godność 
kiem poczynionych ulepszeń tyle dochodu nieść stopień wojskowy, urzęda, dostarczały
będzie iż wystarczy każdego roku: niż ZIeml oddawna wi§kszych korzyści

1) na zapłacenie procentu połóżmy jaki najtań- za.,s!?0Łcdlla nprawa roli bez znaczenia, puścili ją 
y być może 5  od sta. ; ,  ■ w .czyn sze , erbpachty, w części wyprzedali

 trenUnln    •__ I ^ 1 eni 1 i w kanit»łv Taki knnifoJ łnloY»v sift do
szy

chyba, że jak trąci o garnek to go roztłucze.
Widzimy od kogo rolnik może pożyczać, zo­

baczmy wśród jakich okoliczności można rolnictwo 
krajowe pożyczanemi kapitałami podnieść.

1. Ten tylko może pożyczać na podniesienie do­
chodu z gruntu, który ma pewność, że wkład je­
go nie będzie daremny.

Już Abel miał swoje a Kain swoje owce, wła­
sność powstała z rodem ludzkim. Ale bywała wła­
sność pojedynczych osób indywidualna i całych 
gmin, pokoleń lub narodów wspólna. Indywidualna 
własność wykształciła się najdobitnićj w starćm 
państwie Rzymu, a wcieleniem jćj pojęć jest ko­
deks Justyniana. Na rzymskićm prawie osiadły za­
chód Europy przejął żywo te pojęcia w życic i 
obyczaj.

Lecz Słowiańszczyzna mianowicie Polska odpie­
rała wpływy tego prawa a przechowała u siebie 
tradycye odmiennych urządzeń własności. Można 
powiedzieć, że u nas dopiero od 1848 roku posta­
wiono własność ziemi w takićm znaczeniu jak ją 
pojmują na zachodzie.

Oznaczono ją prawem ale nie weszła w obyczaj 
ludu, bo ten trwalszy nad prawo pisane da się 
tylko zwolna przeistoczyć reformą przekonań. Dla 
oświeceńszych to prawo było dorazn faktem, ale 
dla ludu prostego bynajmnićj.

I stało się, że odtąd w życiu tych dwóch klas 
naszych rolników dwa prawa własności zacięty bój 
toczą. „Jak bywało“ walczy przeciw własności ści­
śle iudywidnalnćj. Lud idzie tylko za silą lub cu­
dem. Na cuda nas nie stać a władzy nie mamy, 
zostaje więc tylko korona męczeńska, bo przy każ­
dym nowym porządku spółecznym ktoś swćj skó­
ry nadstawić musi.

Możnaż tu w takich okolicznościach być pewnym 
że ci młody posiew lasu nie będzie zdeptany, kie­
dy tam trawa do paszenia porosła, że ujścia’dre­
nów będą poszanowane, kiedy takie zamknięcie 
z ciosu zda się do ostrzenia siekiery. Włożyłeś ka­
pitał w owce a owczarz trzy dni pił na weselu, 
na czwarty zabrał się i poszedł w świat. Wy rol­
nicy, księża, dzierżawcy i dziedzice znacie te mę­
ki ! więc zamilczam dalćj — to własne gniazdo — 
i możnaż tu mówić o pewności planu, zabiegów i 
wkładu pożyczanego.

2. Stawiamy tu prawdę gotową znaną w ekono­
mii politycznej, że ziemia tćm większy dochód 
czyni, im większe jest bogactwo krajowe i że wzma­
ganie się tegoż jest drugim warunkiem, aby się 
intrata roli podniosła, a tćm samem aby rolnictwo 
za pomocą pożyczanych wkładów podnosić można.

Ludność wzrasta, przemysł doskonalący się co­
raz z mniejszym nakładem produkuje, dla tego ta­
niej sprzedaje, ztąd więcej kupujących i więcej 
płodów surowych do przerobienia poszukiwanych, 
których znowu za to cena w górę idzie. Pieniądze 
natenczas się mnożą w kraju, co ich procent zniża 
a kapitał gospodarzowi wiejskiemu dostępnym 
czyni.

2) na spłatę kapitału — przypuśćmy najlżejsze L S n,1Jenili w kapitały. Taki kapitał tulący się do 
warunki ugody 1 od sta. d i -  na)]iVy Ż8zćj władzy stać na to, aby nie

3) ponieważ dłużnik poddaje się nieodzownej L ias d rob Powyższego procentu nad swój wła
egzekucyi w każdym terminie raty, zaś gospoda- d a . ?  procent. A życie jego jak życie polipa le
rza wiejskiego dochód najlepiej ugruntowany za- u ,Ie ze skutków zmiarkujesz. Zkądże naprzykład 
wisł od wypadków natury wyższych nad wszelkie L Z v  te trudności w utworzeniu asekuracyi ognio- 
nsiłowania ludzkie, przeto na pokrycie ubytku Powszechnćj, która jedynie może być zba

wienną dla nas— aleby pewnie wszelkie obce wy.

Podczas krymskićj kampanii dochód z ziemi 
przewyższył u nas procent kapitałów, ale skoro 
rch powaga na tćm się spostrzegła, już nadal tego 
“'edopuściła. To też już podczas włoskiej woj Dy 
stanęła między władzą a producentem, rolnikowi 
zJskać nie dała, sama się wprawdzie dobrze obło- 
,Wl] a> choć w końcu z tćj operacyi okazał się nie- 
ład w liwerunkach bodaj nie Solferino, bo nie
DJko z serca bohaterskie myśli idą &le i z żołądka.

Tak więc gospodarstwo wiejskie od takich kapi­
tałów może tylko rozsądnym sposobem p o ż y  c z a d  gdzie 
między niemi a rolnikiem solidarność w powodzeniu 
* upadku zachodzi.ale nie przeciwnie.

Credit mobilier, Nationalbank, Vindobona, Ver 
sorgung8an8talt itd. a gospodarz, kupiec w Galicyi— 
kocioł z garkiem jakie mogą mieć spólaictwo?

-  *» J pa U IW J " J  ^
usiłowania ludzkie, przeto na pokrycie ubytku 
w dochodach wydarzyć się mogącego, czyli na 
zrównoważenie przyjętych nieuchronnie obowiąz- 
, w najszczuplej obrachowany procent wynie- 

816 *% Wszak zwykłe assekuracye nawet więcej 
wynoszą. J

4) Co nam do tego jak tam gdzieś za granicą 
tę rzecz obliczają. Któż nie przyzna, że strata 
z bezkarności rozsprzężonej czeladzi, szkodników 
i złodziejów w tvm tntai kraju za mało szacowa­
na wyniesie J od sta
. .Kto Pożycza na ulepszenie gospodarstwa,już 
to prócz tych pieniędzy i swej pracy dołożyć mu-

t , imy tu różnicy między gospodarstwem 
czy Ao rolniczem a tak zwanym przemysłem rolni­
czym bo. jedno jak drugie ulega u nas tym samym 
wpływom. (przyp koregp)

W takim stanie rzeczy niechaj rolnictwo korzy- 
rzysta z kredytu.

Ale gdzie z trojga rodzących się chłopu dzieci, 
dwoje umiera, bo naprzykład jak dziecko zapła­
cze, to go matka wódką po piersi zalewa, gdzie 
lud który zaledwie dwa lub trzy lata może szkole 
poświęcić zamiast rozwijać umysł, aby zrozumiał 
Boga, siebie, rolę i przemysł, łamie sobie głowę  
nad obcym językiem , gdzie nakład przemysłu co- 
•az większy, jego towary, coraz gorsze a droższe, 

kupujących coraz mniej a surowych produktów 
w kraju Wyjąwszy utrudnione gorzelnictwo prawie 
nikt nieprzerabia tylko zagranicą, czyliż tu mo­
żna myśleć o korzystnem użyciu pożyczonego gro­
sza, aby ta ziemia drogi procent kapitał i jeszcze  
zysk potrzebny oddała?

Nie— to wołanie o obce kapitały nie wychodzi 
ze świadomości rzeczy i siebie ale ztąd, że jak po­
wiedział Ekkiezyasta „Mnodzy rzecz pożyczoną po­
czytują za rzecz znalezioną", u nas się mówi: zro­
biłem dobry interes", bo znalazłem pożyczkę?

3. Nie dosyć na tem, żeś otrzymał kapitai nie 
szczędziłeś pracy, uzyskałeś wreszcie produkt ale 
go jeszcze sprzedać potrzeba.

Obszerny targ na. produkta rolnicze, jest trzecim 
warunkiem podniesienia dochodu z gruntu, zwrotu 
wkładu, możliwości rozsądnego pożyczenia. Buduje 
się na to kolej żelazna, to prawda— ale jakżeż do­
tąd się dzieje. Oto siedzisz i czekasz kupca, lub 
gdy potrzeba przyciśnie jedziesz do miasteczka i 
sprzedajesz za co możesz. Wszak cię już religią i 
obyczajem związana falanga spekulantów oceniła 
wprzód nimeś się z chęcią sprzedaży odezwał.

Lłoszą licytacyą na kilka tysięcy korcy do ma- 
gazynów erm-yalnyeh, twój produkt, twój handel, 
a ty odchodzisz obojętny jakby o dostawę krawa­
tów wojskowych chodziło— i nie dziw— oni się po­
rozumiewają skinieniem telegrafów, żelaznym pie­
cem uwożą twój produkt. Ty w rozpaczliwem o.
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trętwieinu siedzisz w swem dworze odosobniony 
od" św iata, ssąsiada i konsum enta, a na myśl nie 
przyjdzie gdzie pojedzie ten worek pszenicy dzi­
siaj sorseddnej i wieleby go tam zapłacono.

Któż <•!§$ rozrządza ceną twego produktu, re 
zultatąm układu, in tratą  m ajątku, kto panem two 

je j  e#systeucyi? P r z e k u p i ,  pasożyt spółeczeń 
sfw a, któregoś sam wyohodował na sobie przez— 
grzecznie mówiąc— obojętność twoją.

4. Któż dalej zapozfla, że czwartym kardynał 
nym warunkiem  podniesienia in traty z gruntu, za 
pomocą pożyczanych pieniędzy je s t uregulowany 
stan finansów  całej monarchii, stałość urządzeń i 
porządków  krajowych. A możnaż na tych falach 
szybko płynących budować pomyślność pożycza 
nych wkładów rolnika, kiedy dz ś pożyczył sto, 
które mu jeszcze w ręku m arnieją na piędzie- 
t-iąt.—

Więc błogosławieni prostaczkowie, którzy w ob 
cych kapitałach nie pokładali nadziei, którzy nie 
rozumieli co to akcye, promesy, agiotage diferenz- 
gescheft, i tym podobne w ym ysły, bo ja k  przyj 
dzie dzień liczby, znalezieni będą niewinnymi wszy 
stkich operaeyów finansowych i bursy.

Więc cóż tu robić?
Odpowiedź na to : „aide-toi, Dieu t’aidera co 

znaczy po polsku: ^jeżeli sobie sam nie pomagasz 
to ci niewarto pom agać.1' _

Weź Boga na pomoc i w szystkie zasady fiuan 
sowe ze skarbnicy m ądrości twego narodu, jako 
mówisz:

Z piasku bicza nie ukręci,
Lepszy rydz ja k  nic.
Dobra do brzucha psu i mucha.
Z iarnko do ziarnka, zrobi się miarka.
Bez pracy nie będzie kołaczy itd.

Nie zapatruj się ani na Anglią, ani na Belgią, 
tylko na siebie i to co cię otacza, nie czekaj porno 
cy ani od rząd u , ani od możnych twojego kraju, 
bo ci się przyłączą do ciebie, gdy tw oją zacność 
poznają— zacznięj choćby na najmniejszym zasobie 
bo tylko paulatim  summa peluntur  i szukaj fuu 
duszu w poczciwej spółce pracy i oszczęduości.

Spółka, praca, oszczędność, to jakieś morały po 
w szednie!— n ie — to kapitał rzetelny, pieniądz 
gotowy. (Dok. nastąpi).

sta wielkiej publiczności berlińskiej. Znalazła się 
ona też w licznym zastępie na obchodzie pogrze­
bowym, który zawczoraj się odbył.

Umarł również w zeszłym tygodniu znany dy- 
ilomata i uczony pruski p. Bunsen. Posłow ał on 
w Rzymie i w Londynie, ostatnie lata poświęcał 
się wyłącznie naukowym  filozoficzno-teologicznym 
badaniom w Bonn, i tam życia dokonał, z stratą 
dla nauki, bo prace jego na olbrzymią skalę po­
częte, zapewne nie są dokończone.

Mamy od trzech dni dość silny mróz. Rzeka 
Odra stanęła. _______

Wrocław 4 grudnia.
f  Rozprawy dziennikarskie, wywołane sprawą 

dyrektora policyi Stiebera, ciągną s:ę dalej, lubo 
już nie z tą  co na początku namiętnością. W szy­
stka prasa krajow a, nie tylko dem okratyczna i li­
beralna, lecz i konserw atyw na, w ystąpiła z kolei 
do walki przeciwko ministeryalnemu organowi 
Gazecie pruskiej, która, broniąc postępowania rzą­
du, traktow ała nieco z góry sw o ich  przeciw ników . 
T en ton biurokratyczny, w  którym  s ię  raz po raz 
lekceważenie i wzgarda, mianowicie w replikach 
na  polemikę prasy  dem okratycznej słyszeć daw a­
ły, nie tylko moralnie nie podnosił bronionej spra­
wy, lecz owszem budził nieufność w szczerość za­
pewnień rządowych, że wytoczone śledztwo będzie 
z najw iększą surowością i bezwzględnością pro­
wadzone. Aby słowom swoim tem większe dać 
znaczenie, i niejako stawić odrazu skuteczny opór 
ogólnemu parciu prasy  krajow ej, m inisteryalny or­
gan oświadczył, że w szystko co dotąd pisał, wy­
pływało z intencyi i inspiracyi gabinetu. Oświad­
czenie takie nie napraw iło położenia rzeczy. W al­
k a  przeciw ministeryalnemu organowi stała się 
w alką przeciw ministerstwu. W  rzeczy samej Na- 
tionalzeitung, podnosząc najlepsze i najszczersze 
chęci Księcia Rejenta, w ykazując, że wszystko, 
cokolwiek się dotąd dobrego stało, naród zawdzię­
cza wyłącznie jego osobistej woli i energii, w ystą­
p iła  wprost z oskarżeniem ministrów, którzy za­
m iast postępować i działać wedle w ytkniętego im 
dość jasno  przez samego Rejenta programu, s ta ra ­
j ą  się głównie o to, aby liberalną obecność pogo­
dzić z reakcyjną przeszłością, z całym światem 
żyć w przyjaźni i zgodzie, zarówno traktow ać 
przyjaciół i nieprzyjaciół swoich, „bo w biurokra 
cyi pruskiej są  wszyscy urzędnicy od najniższe­
go do najw yższego ludźmi harmonijnymi i niepo­
szlakow anym i11, i takiej wygórowanej w spaniało­
myślności poświęcić los najważniejszych interesów 
kraju . Z takiem i zdaniam i wystąpiła j Spenerska 
i Kotońska gazeta i inne prowincjonalne, a nawet 
i Preus. Wochenblatt, uw ażany ta liże za natchnio­
ny organ rządowy. To było za wie e- Nie mówi 
to bowiem za słusznością stanow iska skoro prze­
ciwko ministeryalnem u organow i ca a prasa wy 
stąpi do walki. To też organ ten w ostatnim nu 
merze spuścił znacznie z wysokiego J|nu' 1 8tarał 
się umiarkowanem  przedstawieniem  o eco 6° sta 
nu rzeczy, uspokoić opinią publiczną, ra ju t  
tylko na sejm w skazała, jak o  na ostatnią
cyą, gdzie znalezione być mogą środki na ę 
cie złego. Stanie się to zapewne jed n ak  je   ̂
przed zwołaniem sejmu, aby spraw ie tej 
jeszcze większego rozgłosu przez wytoczenie w szy 
stkich szczegółów przed opinią publiczną Gazeta 
p ru ska  sam a na taką  ewentualność w skazuje 
nanowo uroczyście zapewnia, że śledztwo będzie 
ja k  najsumienniej prowadzone i zgwałconemu pra 
wu wymierzone zupełne zadośćuczynienie.

W zeszłym tygodniu umarł w Berlinie znany 
zagran icą ja k o  publicysta, powieściopisarz, krytyk 
i długoletni współpracownik w redakcyi Gazety 
Yossa Ludw ik Rellstab. Był czas, w którym Rell 
stab sam owładnie panował w Berlinie na polu 
stetycznej i artystycznej krytyki. W  ostatnich la 
tach dw unastu inni zdolniejsi wydarli jpu berło. 
Był to zawsze do zgonu życia ulubiony pubjicy-

W i e d e u  5 grudaia. Nie możemy zapewnić, czy 
rzeczywiście pogłoski o zmianach w ministerstwie 
mają ja k ą  faktyczną podstawę, czy jed y n ie  roz 
puszczane są um yślnie, aby większy nacisk wy 
wrzeć na objawiane po dziennikach i w pnblicz- 
aości żądania zmiany statutów  krajow ych. Znaj 
dując wszelako te pogłoski pow tarzane a nawet 
motywowane w artykułach dziennikarskich, niemo 
żerny pominąć ich milczeniem. Presse, która nie 
dawno wzywała Niemców w Austryi, aby się trzy­
mali i starali się odzyskać przewagę podkopaną 
przez autonomie krajowe, osobliwie zaś węgierską, 
stawia dzisiaj znowu ja k  staw iała zawsze, ile ra ­
zy mówiła o widokach zmiany m inieteryalnćj, p 
Scbmerlinga ja k o  kandydata ministeryalnego. Pa 
miętamy w szelako, źedaw nićj nie wymieniała, j a ­
ki mu przeznacza departam ent, a ztąd dozwalała 
czynić wniosek, iż prezes najwyższćj Izby sądo- 
wćj zostałby zapewne ministrem sprawiedliwości. 
Dziś wszelako rozleglejsze przeznacza mu pole, 
bo wyrażuie dodaje, że go nie ministrem sprawiedli 
wości widzieć pragnie. „Przynajm nićj są słowa 
tego dziennika— z dobrze świadomego źródła opo 
wiadano n a m , że m inister-prezydent hr. Rechberg 
układał się z prezesem Schmerlingietn o jego  wej­
ście do ministerstwa. Niemal samo z siebie wypły 
w a, że tu nie idzie o ministeryum sprawiedliwo 
ści, któreby p. Schmerling miał objąć.* Presse 
wymieniając ważniejsze chwile z życia Schmerlin 
ga, a szczególnićj, iż był ministrem państwa nie 
mieckiego (pod Arcyksięciem Janem  w r. 1848) 
potem austryackim  ministrem sprawiedliwości w ga 
binecie Schw arzenberga, że złożył tekę swoją w r. 
1851 na chwilę przed zniesieniem konstytucyi z d 
4 marca 1849, że by łtć j konstytucyi rzecznikiem, 
daje tej kandydaturze cechę zm iany , systemu i po 
wrotu do poonenionćj konstytucyi. Żaden jeszcze 
dziennik w Austryi nie postawił tak  wyrażuie kan 
dydatury ininisteryalnćj. My oczywiście niemożemy 
ądzić, ja k  dalece widoki Pressy polegają na pe 

wnych datach lub też na samych tylko życzę 
niach.

N iem nićj jed n ak  Oestr. Z tg  otw iera kolum ny  
sw o je  p og łosk om  o zm ian ie  w gab in ecie , p o czy tu ­
jąc takow e za konieczne następstwo ogólnego u 
sposobienia umysłów. Nie mówi ona je d n a k , ab, 
na zmianę się zanosiło, lecz tylko powiada, że mu 
si być coś w tem prawdy, gdzie bowiem dym wi 
dać, tam musi być ogień , choćby jeszcze płomie­
niem niewybuchnął. „ Pogłoski te— mówi Oestr. Z tg— 
odnoszą się do zmiany osób i zmiany pewnych za­
sad. Usposobienie ludności ze względu na ogłoszo 
ne statuta krajow e nie może być tajnem  władzom 
centralnym , a usposobienie to objawia się w tych 
częściach państw a, które dotychczas odznaczały się 
wiernością i gotowością do ofiar. Mówią znów o 
tem , że pewne osoby, uważane za wyobrazicieli 
zasad, które były podstaw ą tych statutów, wystą 
pią z ministerstwa i zostawią miejsce innym, wię 
cćj zaufania posiadającym . Z drugićj strony wiele 
o tem mówią, że i w w ydanych już  statutach tryb 
wyborczy zmienionym będzie. Nie b rak u je , jak 
tw ierdzą, w radzie ministeryalnćj na m ężach, co 
za najlepszy środek zaradczy uważają statuta z r. 
1850 prawnie dotąd istn iejące.11

Czwartkowa wieczorna Oestr. Ztg mówi raz je­
szcze o zmianie gabinetowćj, a ponieważ już  śro­
dowa Presse wymieniła p. Scbm erlinga, więc i o 
na śmielćj to imie powtarza, i utrzymuje, że na 
wieść o tćj nominacyi poszły papiery w górę. Tym- 
ezasem tablica giełdowa nietylko podwyższenia te­
go nie w skazuje, ale owszem ciągły codzieńprzed 
stawia wzrost agio na metalach. Inne bowiem 
przyczyny niż trochę więcój lub trochę mnićj libe­
ralizmu w rządzie, w pływ ają na kredyt publiczny. 
Nie ma co zaprzeczać, iż p. Schmerling liczy wie 
lu stronników w Austryi właściwej i w niektó 
rych prowincyach niemieckich monarchii austrya 
ckićj, lecz nominacya jego byłaby może maczćj wi 
dzianą w nieniemieckich krajach koronnych, gdzie 
nie tyle idzie o formę rządu i rozdział ścisły mię­
dzy w ładzą prawodawczą i wykonawczą, ile raczćj 
o kwestyę narodowości i autonomii- r  raukfurckic 
wspomnienia zyskać sobie mogą sympatye u a n 
neksyonistów W. Księstwa Poznańskiego i Prus za 
chodnich, odnowić nawet mogą myśl wcielenia wszy
stkich krajów  korony cesarskićj do Związku nie 
mieckiego, ale nie mogą jednym  zamachem pióra 
podżwignąć kredyt publiczny i publiczne zaufanie, 
zaspokoić giełdę, gabinety i ludy i wprowadzić w wy 
konanie patenta z d. 20 pażdz. Osobliwą dzienniki 
wiedeńskie kierują się tak tyką w tej kwestyi tak 
gabinetowej jak  i sejmowej, (bo je  obie łączą tu 
z sobą). Dzielą one monarchię anstryacką na dwie 
połowy: jedną połowę składają W ęgry, skła­
dać m ają „kraje niemiecko-słowiańskie. Połą­
czenie dwóch sprzecznych żywiołów w jednej o- 
góluej nazwie, ma niby oznaczać jakow ąś WBpól 
ność, której nie ma w rzeczywistości. T a wspól­
ność potrzebna jest tym organom na to, aby po 
kazać, że się dwa te żywioły połączą we współ

nej reprezentacyi pod hasłem liberalizmu. Oestr. 
Ztg pow iada, że ministeryum Schm erlinga znała 
żłoby potężną partyę, na którejby się oparło, par- 
tyę liberalną; nie chce jednak tego widzieć, że 
dzisiejsze ministeryum mogłoby znaleść potężniej 

może podporę i to nie na jednej polegającą 
partyi ale na całych krajach koronnych, gdyby 
chorągiew autonomii krajów  koronnych i narodo­
wości stanowczo za sw oją przyjęło.

— P estiH irnók, który je s t organem stronnictwa 
będącego obecnie u władzy, tak  maluje obecny 
stan przejściowy w W ęgrzech , staw ając w obro­
nie swoich klientów przeciwko stronnictwu ruchu: 

„Naród nasz zapala się aż do uniesienia, a w ra­
dości swojćj nie umie się m iarkować; chce w szy­
stko ze sobą porwać, a tłum ujrzawszy pierwsze 
iromienie wolności, wychyla śpiesznie czarę , któ 
ra d la  tego tylko ma skutek taki ja k  gdyby była 
za tru tą , że nie jesteśm y zdolni powoli z nićj się 
napawać. Jesteśm y dziś tem czern był Mojżesz, 
kiedy ujrzał przed sobą ziemię obiecaną. Tłum 
nietylko je s t zapalony, lecz nawet staje się cie­
mięzcą, gdyż żąda hołdu od tych, którym winien 
cześć oddawać i chce d -ć  uczuć tym swój zły hu 
mor, przeciw którym byłoby nierozsądkiem chcieć 
udawać despotów." Dalćj dowodzi H irnók, że poko­
lenie świeżo wzrosłe nie chce uznać powagi dawnych 
w ielkości; kończy zaś t a k : Nigdy nie było łatwićj 
o patryotyzm  ja k  w krytycznćj chwili przejściowćj. 
gdzie wolno domagać się wszystkiego; — ja k  również 
nigdy nie byliśmy bliższymi niepopularności, jak 
kiedy upominamy m asy o uszanowanie dla umów 

o roztropność. Kto żądał za wiele, temu nieudol 
ność jego  będzie także liczona za dobre świade­
ctwo ; kto w umowie trzym a się bezpiecznćj ścieżki 
um iarkow ania, choćby też w niczem nie ustąpił, 
uważanym być może za straconego, gdyż wcho­
dzenie w układy poczytanem mu będzie za zdradę, 
a w yrok na niego zapadły orzeknie śmierć cywil 
ną; masa wyda ten wyrok z taką  łatw ością, jak  
wtedy gdy zamiast Barnabasza ukrzyżowano Chry 
stusa .11

Oestr. Z tg  mówi w podobnyż sposób o stanie u 
my8lów w Węgrzech. Nie idzie jć j o kilka kawał 
ków szkła rozbitego ani o kocie muzyki, ani na 
wet zważa na nienawiść ku Niemcom: je s t to 
reakeya przeciw niesprawiedliwości germanizacyj 
nych próbek; lecz widzi ona co innego w tem do­
minowaniu ulicy. Są ludzie bow iem , coby chcieli 
ten stan przejściowy w jakim  się W ęgrzy znajdu 
ją , zamienić w stancew olucyjny. Znieważenie or­
łów cesarskich i terroryzm uliczny nie mogą być 
widziane obojętnie. Nie je s t to również dobrym 
znakiem, gdy mężowie, którzy walczyli, cierpieli, 
aby uzyskać dla W ęgier odrębność, poczytywani 
dzift są za niezdolnych , dla tego, że nie w ierzą  
w dobroć środków  zachw alanych  przez innych. 
S k utk iem  tych wypadków jest, że mówią o zm ia  
nie tćj części osób rządowych, k tóra przewodniczy 
sprawom węgierskim. Oestr. Ztg  przem awia za ich 
pozostaniem i przestrzega; radzi przyjaciołom ich 
aby się około nich k u p ili, by im nie usunięto 

pod nóg deski na którćj stoją. Odzywa się prze 
to do mieszczan, w których upatruje żywioł mo 
gący hamować zbytnią gorącość młodzieży. Z tego 
artykułu w ykazuje się, jakoby krążyły już wieści 

ustąpieniu kanclerza a  może i innych urzędni­
ków korony. W rzeczy samćj przyjęcie jakiego 
doznał bar. Vay za swoim świeżo pobytem w W ę­
grzech, nie było dla niego bardzo zachęcającem.

-  Były burmistrz m iasta Pesztu p. Rottenbiller 
wezwany został napowrót na  ten urząd przez Ta- 
w ernika W ęgier Jerzego Maylatha. Taw em ik wez­
wał go na d. 3 b. m. do objęcia tej władzy z po 
wodu powszechnego zaufania ja k ie  były burmistrz 
posiadał u obywateli m iasta, i zarazem polecił mu, 
aby porozumiawszy się z znakomitszymi obywate­
lami przedstaw ił mu opinię swoją co do przywró 
cenią autonomii municypalnej tymczasowo, dopóki 
sejm nie wyda w tej mierze uchwały. Nowy bur 
mistrz wydał zaraz po objęciu władzy odezwę do 
mieszkańców miasta, w której zaw iadam iając ich 

swojem urzędowaniu wzywa ich, aby wpływem 
swoim osobistym starali się o utrzymanie porząd­
ku i spokojności. Studenci uniwersytetu, ja k  pi8ze 
Hirnók, przyrzekli wspierać burm istrza w jego czyn­
nościach przez postępowanie powagi pełne i wpły­
wanie na umysły, tudzież hamowanie pospólstwa, 
gdyby się takow e chciało dopuścić nadużyć. Iu- 
stytucye municypalne węgierskie, które się z da­
wnych wieków utrzymały, da ją  burmistrzom i ław 
nikom bardzo rozległą władzę. .

— M agyar Sajto  donosi pod d. 3 grudnia o pogrze­
bie w d. 2 b. m. zranionego w zajściu 23 pażdzier 
nika czeladnika stolarskiego Stefana Smeglera. 
Pomimo niepogody zebrały się wielkie tłumy, tru­
mnę przybrano w wieńce i barw y narodowe, śpie­
wano ,.Szozat“ i młodzież poniosła trumnę na bar­
kach. Kaznodzieja Sekacz w mowie pogrzebowej 
życzył obecnym dłuższego życia i lepszej śmierci. 
Tłum z pogrzebu w racając do mia8t?> zaczął zrzu­
cać orły, a gdy wojsko wystąpi*0 i jednego z mło­
dzieży aresztow ano, zaraz udała się deputacya do 
Taw ernika o wypuszczenie go z aresztu. Przez całą 
noc patrolowało wojsko p° mieście. Podobnież 
z wielu innych m iast węgierskich, jak np. Szege 
dyn, A rad, Czongrad, N agy-K °r08> Keczkemet, do­
noszą dzienniki o podobnych demonstracyach, prze 
śladowaniu niektórych nielubionych urzędników, 
kocich muzykach itd.

— Wrmderer donosi, że J . L. Mość raczył u 
przejmie przyjąć memoryał złożony sobie przez 
depntacyę chorwacko-słoweńską i nakazał, aby na­
tychm iast w obecności tej deputacyi odbyła się

narada m inisteryalna, po której rzecz m iała być 
bezzwłocznie przedstawiona N. Panu przez Mini­
stra Stanu. Ten sam dziennik zamieszcza telegram 

Fiume (Rieka) donoszący, żc jeden  z członków 
tej deputacyi p. Smaić, wcale nie otrzym ał upo­
ważnienia od m iasta F ium e, aby je  w deputacyi 
reprezentował.

— Ja k  donoszą z Konstantynopola, obaw y' o 
życie Internuncyusza cesarskiego Fmp. bar. Pro- 
kesza, jak ie  miano z początku jego  choroby, już 
przeminęły, i zdaje się, że niezadługo poseł ten zu­
pełnie wyzdrowieje. Wiadomo, że w skutku upa- 
dnięcia w bramie poselstwa pruskiego baron Pro- 
kesz złamał był nogę w kolanie.

— Jeszcze się nie ukończył proces Richtera, 
dyrektora banku kredytowego, oskarżonego o p rze­
kupywanie fmpor. bar. Eynattcna, a już  inny tego 
rodzaju proces rozpoczął 8ję wezraj przed sądem 
kryminalnym w Wiedniu przeciw dostawiaczom 
wołów dla armii podczas Wojny włoskiej. Między 
procesem Richtera a tym je s t wszelako wielka ró­
żnica. Dowody mówiące przeciw Richterowi opie­
rają się raczej na podejrzeniach niż na faktach, in a ­
czej zaś w procesie o woły. Podstaw ą tamtych podej­
rzeń je s t podarunek dany Eynattenowi, tudzież w ą­
tpliwość co do daty sprzedania skarbowi weksli na 
Londyn po 141 za 100, gdy oskarżenie twierdzi, 
że w chwili zawarcia umowy o te weksle z bar. 
Bruckiem, kurs ich czynił tylko 117. W procesie o 
dostawę wołów są wyraźniejsze dowody przekup­
stwa i oszustwa, zeznane poczęści przez samego 
Eynattena. Oskarżeni są: Hermann Jung i 8yn jego  
Maurycy, obaj zbiegli, Mojżesz Basevi zbiegły, A u­
gust Lolly zbiegły, Gracyan P erug ia , Em anuel 
Prister i Liebman Levi. W szyscy są religii mojże- 
szowej, częścią kupcy lub przedsiębiorcy, częścią 
ich czeladź. Oskarżenie prokuratora publicznego 
te w ykazuje czyny: Fmp. Eynatten który był n a ­
czelnym intendentem armii, mianowany nadto zo­
stał 28go m aja 1859 naczelnikiem najwyższej k o ­
mendy armii i urząd ten (zbliżający się do urzę­
du ministra wojny), piastował do 18go lipca t. r. 
W  ciągu tego czasu otrzymał umocowanie od N. 
Pana do zawierania bezpośrednio kontraktów  o 
dostawy dla wojsk, z pominięciem biór adm ini­
stracyjnych wojskowych. Tym sposobem znosząc 
się niekiedy z baronem Bruckiem jak o  ministrem 
skarbu, a częściej sam jeden, zawierał kontrakta 
o dostawę płótna, wyrobów bawełnianych w miej­
sce płótna, wołów, zboża, wina, siana, słomy itd. 
Wiedząc już nawet o zawarciu pokoju w Villa- 
franca i o dostawie wołów ju ż  dawniej zakontra­
ktowanej, dla których nawet zbywało paszy, za­
warł nową umowę o dostawę 20,000 wołów, an- 
tidatojąc takow ą, a to po cenie 3 5 '/ ,  złr. za ce- 
tnar mięsa. Oskarżenie mówi, że kontrakt ten za­
warty był w  celu niedotrzym ania g o ; b z I o  tylko 
o dostawienie pewnej części wołów a uzyskanie 
wynagrodzenia za odstąpienie od kontraktu co do 
reszty. Wypłacono też tytułem wynagrodzenia o- 
skarżonym 649,952 złr. za woły, a gdy sprzedaż 
skór i łoju osobno warow aną była, wynagrodzono 
ich 35,000 złr. za te ostatnie. Oskarżeni dostawili 
tylko 9000 wołów, za które im zapłacono 2,538,383 
/.łr. Z tej liczby wołów, ponieważ nie było ich 
wcale potrzeba, musiano napowrot odprzedać 8752 
za 494,411 złr. Skarb poniósł szkody na całej 
tej dostawie 1,988,646 złr. Bar. Eynatten , o ile 
poszlaki i jego  zeznania m ówią, dostał za tę do­
stawę 39,000 złr. W proces ten wmieszani byli 
także bankierowio tryestscy Revoltella, Brambilla

Mondolfo, którzy dali kaucyę zapewniwszy so­
bie pewien udział w zysku. W szelako po przepro­
wadzenia śledztwa, puszczono ich na wolną nogę, 
gdyż nie odkryto przeciw nim dowodów udziału 
w oszukaństwie i przekupstwie.

Królestwo Polskie.
W Kuryerze W arszawskim  czytamy: 
Najwyższym ukazem na dniu 2m listopada r. b. 

do kantoru dworu w ydanym , zostającym w go­
dności kamerjunkrów: dyrektorowi Wydz. Przemy­
k u  w Kom. Rząd. S. W. i Duchownych Królestwa 
Polskiego Wacławowi Łuszczewskiemu, członkowi 
Heroldyi Królestw a, baronowi Edwardowi Rasta- 
wieckiemu, urzędnikowi do szczególnych poruczeń 
przy nam iestniku Królestwa Wincentemu T yszkie­
wiczowi i członkowi Rady Głównej Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych Królestwa oraz Rady 
Instytutu moralnie zaniedbanych dzi-ci K saw ere­
mu Pusłow8kiemu, najmiłościwiej nadaną została 
godność szambelanów; zaś sędziemu pokoju, hra­
biemu Karolowi Jeziersk iem u, dymisyonowanemu
porucznikowi smoleńskiego pułku ułanów hrabie­
mu Zygmuntowi Wielopolskiemu i młodszemu po­
mocnikowi sekretarza kancelaryi Ogólnego Zebra­
nia W arszawskich Departamentów Rządzącego Se­
natu , hrabiemu Rodrygowi Potockiemu, godność 
kam erjunkrów dworu J . L. K. Mości.

W ł o c h y .
Gdy deputacye z Marchij i z Umbryi przybyły 

do N eapolu  przywożąc plebiscit zawotowany je d ­
nomyślnością prawie w tych prowincyach a orze­
kający, iż prowineye te wcielić się chcą w kró­
lestwo konstytucyjne włoskie pod rządem W iktora 
Emanuela zostające, __ gpj8any Z08tał w Neapolu
w dDiu 22 listopada ak t urzędowy stwierdzający 
iż prowineye te stanowią część nierozdzielną kró­
lestwa włoskiego, a to na mocy plebiseitu przy i e 
tego przez króla. Akt ten b rzm i:

„Działo się roku 1860, dnia 22 listopada o I I  
godzinie rano w Neapolu w pałacu królewskim 
w sali tronowej, w obecności J . K Mości W iktora
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Em anuela, m inistra sprawiedliwości Cassinisa, mi­
nistra wojny F an tego , nam iestnika królewskiego 
w prowincyach neapolitańskich Fariniego, jenerała  
broni Della Rocca; wprowadzeni zostali pp. Vale­
rio i m argrabia Napoleon Pepoli kom isarze kró­
lestw  w Marchiach i w Umbryi oraz panowie F a  
sioli, Amitrali itd. itd. (opuszczamy tu długi spis 
nazwisk) składający deputacye z Marchij i Um­
bryi, które przedstawiły J . K. Mości, rezultat wo- 
towania na pleciscit mocą którego ludność tych 
prowincyj zgromadzona na komicye w d. 4 i 5 li­
stopada 1860 r., oświadczyła przez głosowanie 
powszechne, 133,475 głosam i twierdzącymi prze­
ciwko 1,212 przeczącym, w pierwszej prowincyi, 
a 97,040 głosami twierdzącemi przeciwko 380 
glosom przeczącym, w drugiej prowincyi, iż  c h c e  
s k ł a d a ć  c z ę ś ć  m o n a r c h i i  k o n s t y t u c y j n e j  
pod rządem W iktora Emanuela.

„JKM. Król przyjm ując w imieniu swoim i swo­
ich potomków ten plebiscyt, wyraził, ja k  je s t szczę 
śliwym, że współdziałanie tych szlachetnych pro­
wincyj formuje z narodu włoskiego jedno państwo, 
ja k  również, że los wspólnej ojczyzny złączony 
został z losem jego rodziny nierozerwanem przy­
mierzem swobody i wzajemnej wiary.

r Z tych czynności minister sprawiedliwości na 
rozkaz króla sformował niniejszy protokół, podpi­
sany: przez J . K. Mość, przez komisarzy królew­
skich w Marchiach i Umbryi, przez członków de 
putacyj z tych prowincyj, przez nam iestnika kró 
lewskiego w prowincyach neapolitańskich, przez 
radców namiestnictwa, syndyka municypalności 
neapolitańskiej, prezesa sądu najwyższej instancyi, 
prezesa najwyższej Izby obrachunkowej, następnie 
kontrasygnow any przez ministrów wojny i spra­
wiedliwości i opatrzony wielką pieczęcią państwa. 
Oryginał niniejszego aktu  ma być złożony i za 
chowany w archiwum głównem królestwa." Tu 
podpisy. .

—  Kilkokrotnie przedstawiliśmy, iż wieści gło­
szone w różnych dziennikach o wielkiej reakcyi 
we wszystkich prowincyach neapolitańskich były 
przesadzone, pisaliśmy, że reakcya ogranicza się 
na napadach band santafedistów, których naturę 
skład  i działanie wskazaliśmy w Czasie z 25 listo 
pada. Korespondenci z Neapolu do dzienników 
francuzkich potwierdzają, iż wieści o tej reakcyr 
były przesadne, a między innemi korespondent do 
L a  Presse paryzkiej pisze:

Z zadziwieniem czytamy tu w obcych dzienni­
kach doniesienia o wybuchach reakcyomstowskich 
i mazzinistowskich, które zaburzać m ają kra) nasz. 
Proszę was przedewszystkiem , abyście nazwisko 
Mazziniego wymazali z całej tej sprawy, gdyż jest 
to tylko potwarz rzucana na niego. Broń fałszu i 
potwarzy zostawmy obrońcom burbońskim, bo sp ra­
wa fałszywa musi się bronić fałszem. Powtóre, 
proszę was ażebyście nie wierzyli nawet połowie 
owych wieści o zaburzeniach i niespokojnościach, 
rozgłaszanych przez telegram y. DoBzą one czasem
0  fakcie praw dziw ym , lecz przesadzają jego  silę
1 niedają obrazu ogólnej sy tuacyi, gdyż zaburzę 
nia o których starają się rozgłaszać, są zaledwo 
dosłyszanym dysonansem w powszechnej harm o­
nii która kraj napełnia. Kilku ganbaldzistów  me 
ukontentowanych nie można nazwać p a r ty ą , ani 
utrzym yw ać, iż wszyscy garibaldziści są  niekon- 
tenci; kilkunastu zbiegów wojskowych lub rozpu­
szczonych łotrów i kilkunastu włościan ujętych 
obietnicami i pieniędzmi przez ajentów z Gaety, 
nie mogą zapalić wojny domowej w kraju który 
je s t spokojnym i zadowolnionym. Radzę przeto 
publiczności, ażeby te depesze telegraficzne przyj 
mowała jako  mało znaczące powiastki, jeżeli ich 
nie chce przyjąć za fałszywe wieści rozgłaszane 
na insynuacyę z Gaety. Reakcya je s t  tak słaba 
w tej chwili, iż nawet Lucianinie, to je s t rybacy, 
z wybrzeża Santa Lucia, którzy niegdyś dostarczali 
santafedzistom tak wybornych rabusiów i mordcr 
ców przeciągali przed dwoma dniami przez ulicę 
Toledo śpiewając pieśni narodowe na cześć j e ­
dności'w łoskiej. W iktor Emanuel je s t bardzo lu 
bionym w Neapolu.1

A m e r y k a .
W edług listów otrzymanych z Nowego Jorku 

z dnia 18go listopada, tak zwani Secesyoniści, to 
jest ci, którzy spekulują na oderwanie południo­
wych krajów od unii Stanów Zjednoczonych, w y­
siali do Paryża swoich ajentów, aby uzyskać od 
Francyi obietnicę uznania roz^ u’, 
za to dwa p o rty : Charlestown i Mobile. W szakże 
utrzymują, że je s t to tylko czcza pogłoska, której 
przeznaczeniem obudzić wzajemną nieufność mię­
dzy Północą a Południem, rozjątrzyć “ “ W  1 P™y- 
gotować tym sposobem rozdział. Pod względem 
stanowiska kraju Karoliny południowej o nu, 
pisze Gazeta handlowa niemiecka w Nowym Jorku 
wychodząca, znana z swojego umiarkowania i roz 
tropności: „Karolina południowa zajęła od samego 
początku stanowisko zupełnie anormalne w Unii, 
a i dziś je s t to jedyny k ra j, który na prawdę 
chce się oderw ać, — czy wszelako chęć ta przyj­
dzie do skutku, to rzecz zupełnie inna. Karolina 
południowa ma konstytucyę^ zupełnie arystokraty­
czną; w żadnym innym kraju Unii prócz nićj w ła­
sność nieruchoma nie jest podstaw ąreprezentacyi, tak 
iż mniejszość mieszkańców wybiera większość do 
zgromadzenia prawodawczego. Wybór nawet pre­
zydenta uskutecznia się w izbie w imieniu ludu. 
Jednem  słowem Karolina południowa tem jest 
w U nii, czćm np. Meklemburg w Niem czech; a i 
ważność Charlestown nie je s t większą od ważno­
ści Rostoku (port meklemburski).“

Mniemanie, jakoby Lincoln wydać już  teraz chciał 
program, w którym wyrazi myśl sw oją względem 
handlu niewolnikami, je s t ju ż  przez to mylne, że 
przyszły prezydent aż do dnia 4 m arca nie jest 
jeszcze prezydentem, lecz po prostu człowiekiem 
prywatnym; z pewnością zaś spodziewać się nale­
ży, że tworząc przyszły gabinet, będzie miał wzgląd 
szczególnie na konserwatywne żywioły na Południu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 grudnia. Dnia 3go b. m. Oddział 

Nauk Moralnych w Towarzystwie Naukowćm odbył 
miesięczne posiedzenie, na którśm Dr Koczyński prof, 
prawa odczytał pracę swoją p. t . : „Myśli o stowarzy­
szeniu mającem na celu wspieranie uboższych uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.u

Szanowny Profesor przedstawiwszy dawny niegdyś 
tak kwitnący stan funduszów przeznaczonych na wspie 
ranie młodzieży akademickiej, a porównawszy go z dzi- 
siejszćm tak smutnem położeniem rzeczy, zwrócił u- 
wagę, jak dalece niedostatek naukowej pomocy wpły­
wa niekorzystnie nie tylko na swobodę umysłową mło­
dzieńców poświęcających się naukom, ale również na 
frekwencyę uczniów naszego Uniwersytetu i na roz- 
krzewianie umiejętności i oświaty w kraju naszym. 
Wykazał następnie prof. Koczyński, jako uniwersytety 
niemieckie, a nawet uniwersytet lwowski znajdują się 
w tej mierze w położeniu nierównie szczęśliwszem od 
naszego.

Temi względami powodowany prof. Koczyński, roz 
winął projekt stowarzyszenia ku ulżeniu doli młodzień 
ców uboższych a kształcących się na nniwersytecie 
naszym. Opierał się w tej mierze na zasadach podo­
bnego stowarzyszenia istniejącego niegdyś w Wilnie, 
a założonego przez Kaźmierza Kontryma bibliotekarza 
uniwersytetu wileńskiego, stosując atoli te zasady do 
położenia uniwersytetu krakowskiego i do naszych oko­
liczności miejscowych. Główną osnową projektu prof. 
Koczyńskiego, jest: naprzód, aby składki stanowiły 
przeważnie fnndusze towarzystwa; powtóre aby pomoc 
dawana uczniom zasadzała się przedewszystkiem na 
udzielaniu im wolnego stołu, nakoniec, aby dyrekto­
rem stowarzyszenia był zawsze prezes Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego.

Gdy prof. Koczyński skończył odczytanie swojego 
projektu, prof. Józef Kremer przewodniczący oddziału, 
imieniem tegoż oddziału oświadczył wnioskodawcy ser­
deczne podziękowanie za tak zacne chęci a uczciwą 
pracę jego, wyraził oraz przekonanie, iż zapewne 
wszyscy obecni członkowie całą duszą podzielają myśl 
w niśj zamkniętą, i że tedy już nie idzie o to , czy 
takowe stowarzyszenie ma być zawiązanem, jak raczćj 
o sposób wprowadzenia go w życie. Objawili następnie 
zdania swoje prof. Józef Majer Prezes Towarzystwa 
obeeny na posiedzeniu, Jan hr. Załuski, Dr Zyblikie- 
wicz, J. Głębocki, A. Z. Helcel i  inni członkowie. 
Głównym przedmiotem tych narad była myśl, aby sto­
warzyszenie w mowie będące nie przestawało na sa­
mych składkach , ale zajęło się również wydobywaniem 
funduszów, stypendyów itd. niegdyś przeznaczonych na 
zapomogę uczącśj się młodzieży, a od dawna uronio­
nych lub obróconych w inne strony; uważano też za 
rzecz godną zastanowienia, czy to przyszłe stowarzy­
szenie ma ograniczać pomoc swoją do samćj tylko 
młodzieży akademickićj, i czyliby raczćj nie powinno 
rozszerzyć jeszcze opieki swojćj do uczniów innych 
zakładów naukowych, zwłaszcza do młodzieży gimna- 
zyalnśj i szkoły technicznćj.

W końcu stósownie do przepisów, projekt prof. Ko­
czyńskiego oddano przewodniczącemu oddziału, by ta 
kowy przedstawił komitetowi Towarzystwa, który zaj­
mie się następnie tym przedmiotem.

— Kółko Rodzinne w Nrze 40 z dnia 4 grudnia 
przypisuje artykuł pewien Czasu autorowi, którego 
cechuje głoskami H. M. Artykuł, o który chodzi, nie 
jest podpisany temi literami, a domysł co do autora 
jest mylny.

— Wykopaliska w Dobieszewku pod Kcynią. Pię 
kna to okolica te Pałuki, ze swemi wzgórzami, doli­
nami, gajami, smugami i jeziorami. Rola tu dobra i 
pewna z pięknemi spadkami, lasy wprawdzie przetrze­
bione, iecz j,rak drzewa czuć się jeszcze nie daje, 
łąki jeszcze obfitujące w siano żyzne i smaczne, je 
ziora pełne ryb i raków. Więc też i w czasach przed- 
chrześciańskich te strony Słowianie sobie ulubili, a po 
całych Pałukach porozrzucane liczne żale i kurhany, 
świadczą 0 ich znakomitej w tej okolicy siedzibie. 
Chowali tu nasi przodkowie na wspólnem cmentarzy­
sku popioły swoich zmarłych w urnach, kładąc do 
grobu swe sprzęty ulubione. W Dobieszewku, wsi pod 
Kcynią położonej, odkryto niedawno jedno z takich 
cmentarzysk z którego wydobyto rozmaite urny, łzaw- 
“ice, dzbaneczki, filiżaneczki, garnki, talerzyki i tym 
podobne naczynia, około 150 sztuk, u właściciela 
tych dóbr się znajdujące. Otóż w tych dniach odbyło 
się tam znowu poszukiwanie na temźe samem cmen­
tarzysku a p0 odrzuceniu wierzchniego piasku odkry­
to bruk, którym to całe cmentarzysko jest pokryte. 
Pod brukiem znajdowano albo czysty piasek albo 
czarną ziemię spaloną, tak zaś w tej jak w tamtej 
napotykano kostki i skorupy gliniane, bez żadnego 
związku ze sobą leżące. Wykopaliska leżą już to 
zaraz pod brukiem, już to trochę głębiej; zdarzało 
się jednakże znajdować je na dwa łokcie głęboko 
w ziemi zachowane. Nie mała to praca dostać całe 
wykopalisko, połowa z nich już uszkodzona i popęka­
na a wszystkie były tak kruche leżąc w ziemi, że 
najmniejsza nieostrożność przy ich wydobywaniu całą 
pracę udaremniała. Wydobywać je trzeba, już to le­
żąc, już klęcząc i odgrzebywać z niemniejszą ostroż­
nością. Po wyschnięciu stają się wykopaliska gliniane 
mocniejsze, a zupełnie wysuszone są bardzo moene i  
trwałe. Każda urna w której kości zachowane, przy­

kryta bywa drugą, lecz znajdowano urny z dwiema, 
trzema a nawet czterema pokrywami. Snadź stosownie 
do zamożności nieboszczyka. Urny te stały zwykle 
dnem na dół, pokrywy mając na wierzchu; były tak­
że bokiem poprzewracane, może przez nieostrożność 
grzebiących. Często zaraz przy urnach znajdowano 
stojące rozmaite sprzęty gliniane, jako dzbaneczki, 
łzawnice i t. p. a w urnach, kośćmi i piaskiem na­
pełnionych, znajdowano nieraz kawałki metalu, mające 
kształty rozmaitych ozdób lub narzędzi, jako to : gro­
ty, wędy, szpilki, zausznice i t. d. Urny te były tro­
jakiego rodzaju: albo z zupełnie surowej gliny wyro­
bione, chropowate, koloru ceglastego, bardzo słabe i 
kruche, bez najmniejszej ozdoby, albo czerwone gład­
kie z ozdobami zupełnie regularnie wyrzniętemi i jak 
się zdaje z lepszego materyału ulepione Pomiędzy ur­
nami znaleziono kilka osobliwości a mianowicie: Pu- 
har około 1 % stopy wysoki, kształtem podobny do 
zielonych kieliszków dziś do reńskiego wina zwykle 
używanych, dno jest w środku tak że może być z obu 
stron używany. W większą górną część zmieścić się 
może półkwarty wody. Drugą godną uwagi rzeczą, od­
krytą w temże wykopalisku, jest pokrywa wyobraża­
jąca górną część ptaka, podobnego do siedzącej kacz­
ki, z łbem naprzód; pierze na tym ptaku dość do 
brze wyrobione. Przy urnach małych znajdowano za­
bawki dziecęce, szczególnie mały na cal wysoki stołe­
czek z glinki czerwonej, o czterech nóżkach, z sie­
dzeniem trochę wklęsłem, ławeczkę podobnąż i gru 
chawkę w kształcie beczułki, wstawioną w mały gar 
nuszek z którego bezwątpienia dziecina pokarmem się 
żywiła. Miłe to musiało być dziecie rodzicom, kiedy 
mu do grobu ulubione jego zabawki dodano; świad­
czy to o wyrobionem życiu familijnem, o miłości ro­
dziców ku dzieciom naszych praojców. W ogólności 
wykopalisko Dobieszewslde ze znalezionemi przedmio­
tami nowy dostarcza dowód, że nasi przodkowie nie 
tak nieokrzesanemi, jakiemi ich niektórzy obcy zawi­
stni pisarze przedstawiają. Te tak różne, tak rozmai­
tych kształtów wydobyte sprzęty, z wyrobów glinia­
nych, dzbanki, filiżanki, garnuszki, talerze, półmiski i 
t. p. wszystkie z dobrze wyrobionej, gładkiej masy u- 
lepione, świadczą o niejakiej zamożności i o porządku 
gospodyń z przedchrześciańskich czasów. Te w urnach 
znajdowane ozdoby kobiece ze spiżu i złota, te szpil­
ki do włosów z łańcuszkami, zausznice, zapinki, do­
myślać się nam każą, iz piękne dziewice z owych 
odległych wieków także podobać się chciały. A wy­
kopane wędy, narzędzia i resztki broni, dowodzą, 
iż przodkowie nasi nietylko o wyżywienie swych ro­
dzin mieli staranie, ale umieli je  także bronić i za­
słaniać.

— Journal des Rebałs donosił niedawno o ulep­
szeniu narządu teiegrafowego przez p. Margfoy. Ga­
zeta wiedeńska ogłasza w skutku tego oświadczenie p. 
Weinera nauczyciela niższćj szkoły realnćj w Bernie 
morawskiem, który przypisuje sobie pierwszeństwo te­
go wynalazku, twierdząc, że przed dwoma miesiącami 
polecił mechanikowi w Bernie, aby mu taki narząd 
wygotował podług podanego przez wynalazcę rysunku. 
Mechanik ten ma wygotować zamówiony narząd na 
przyszły tydzień. Wynalazek ów na tćm polega, że 
depesza przy jćj oddawaniu ma być układana z ru­
chomych czcionek w ten sposób, iż się ukazuje na 
wałku w postaci znaczków, które dotknięte będą we wszy­
stkich wypukłościach swoich kolcem narządu teiegra­
fowego, a na stacyi odbierającćj telegram te same 
znaki się powtórzą, czyli wybiją się głoski całkowite 
depeszy telegrafowanćj,

— Westminster Hall przedstawia od kilku dni rzad­
ki przykład kobiety-adwokata. W procesie, który ma 
na celu udowodnić prawość pewnego małżeństwa za­
wartego w końcu zeszłego wieku, córka reklamanta 
Miss Shedden staje w obronie praw ojca swego. Mo­
wa jćj trwała kilka godzin, a materyały jakie nagro­
madziła dla udowodnienia słuszności sprawy swojćj 
wprawiły w podziw najpilniejszych adwokatów. Proces 
ten dopiero teraz mógł być prowadzony, gdyż dopiero 
w r. 1858 parlament ustanowił umyślny trybunał do 
spraw małżeńskich i rozwodowych.

Na zapytanie, czy teraźniejszy najwyższy sędzia 
Stanów Zjednoczonych ustąpi z powodu zmiany rządu, 
New-York-Times opowiada następne zdarzenie o tym 
urzędniku, mogące służyć za odpowiedź na powyższe 
zapytanie: Kiedy biblioteka Kapitolu w Washingtonie 
stała w płomieniach, a grube kłęby dymu otaczały 
cały gmach rządowy, najwyższy sędzia wszedł o zwy­
kłej godzinie do sali sądowćj i zajął krzesło wielkie 
z miną najobojętniejszą. „Czy sąd będzie miat dziś 
posiedzenie ?“ zapytał jeden z urzędników. Najwyższy 
sędzia spojrzał na pytającego z zadziwieniem i rzekł 
obojętnie: „Czy już izba sądowa pali się?“— „O nie, 
j®szcze odpowiedział urzędnik. „No, to będziemy 
odbywać posiedzenie, dopóki się palić nie będzie.“ 

posiedzenie się odbywało jak zwykle, lubo do koła 
panował hałas i zamięszanie.

Ker 48 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow­
skiej zawiera:

*) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne 
°d roku 1849. Litera K. (c. d.)

) Obrót handlu krajowego. Przywóz i wywóz to­
warów w r, 1859 w wschodnich obwodach Galicyi.

*0 Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kil- 
ka *at późniejszych. Folwark Kostarowiecki i Beski.

Przegląd polityozny.
Depesze telegraficzne.

L i z b o n a  4  grudnia. N. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła 29 listopada szczęśliwie i w najlepszćm 
zdrow iu do M adery.

L o n d y n  4  grudnia. N. Cesarzowa Eugenia po

dwugodzinnym dziś po południa pobycie u K ró l>  
wej Im ci, opuściła W indsor, udając się do Lon­
dynu.

K a s s e l  5 grudnia. Wydział sejmowy do usta­
wy konstytucyjnej wyznaczony w izbie niższej u- 
chwalił następujące wnioski: 1) Zgrom adzenie nie 
może się poczytywać za prawowitą reprezen tac ję  
krajow ą, ani też zajm ow ać się czynnościami sej- 
m owemi; 2) wygotować przedstawienie do E lekto­
ra , w któremby otw arcie wyłożono usposobienie 
i życzenia k ra ju , z prośbą o przywrócenie co ry ­
chlej kon8tytncyi, k tóra aż do r. 1850 prawomo­
cnie istniała; gdyby zaś okazała się potrzeba j a ­
kowych zmian, aby takow e przedsiębrać za poro­
zumieniem się z reprezentacyą krajow ą powołaną 
na podstaw ie praw a wyborczego z r. 1849.

T u r y n  4  grudnia. W edług dzisiejszej Opinio- 
ne, rząd piemoncki polecił domowi bankierskiem u 
Rotschilda w  Paryżu, ażeby płatne 1 grudnia pro­
centa od długu państw a papieskiego, na których 
to procentów zapłatę pieniądze z Rzymu jeszcze 
nie nadeszły, natychm iast zapłacił i w ydatek ten 
policzył na rachunek rządu piemonckiego. —  
(Wiadomość ta lubo w krótszej osnowie, była nam  
już telegrafowana w nocy i zamieszczona na końcu 
przeszłego numeru. P. R. Cz.).

M e d y o l a n  5 grudnia. D zisiejsza Perseveranza 
zawiera następującą wiadomość z Neapolu z d. 3 
grudnia: W czoraj otwartą została konsnlta. Farin i 
otw ierając j ą  oświadczył, iż celem je j  je s t przy­
gotowanie ustaw  i rozporządzeń adm inistracyjnych; 
następnie przedłożył, aby ustawę gm inną i usta­
wę o bezpieczeństwie publicznem, obowiązujące 
w północnych W łoszech, zaprowadzić temczasowo 
w neapolitańskiem , nadto przedłożył do zbadania 
reformę personalu urzędowego i zapowiedział ry ­
chłe rozpoczęcie robót publicznych i dróg żela­
znych. Potem obrany został wiceprezesem konsul- 
ty Poerio, będący, jak  wiadomo, ministrem bez 
wydziału. _______

N ajważniejszą z dzisiejszych wiadomości są 
wprost przeciwne wieści o polityce rosyjskiej. Gdy 
jedne utrzymują, że Rosya skłania się do zam ia­
rów Francyi, drugie podane przez dzienniki nie­
mieckie, tw ierdzą, iż rząd rosyjski oświadczyć k a ­
zał francuzkiem u, że wystąpi czynnie przeciw 
wszelkiemu powstaniu w W ęgrzech, gdyż takowe 
zagraża spokojności w jego  własnych krajach. 
Tak pisze korespondent wiedeński do Borsen 
und Handels Zeitung podając, że jeżeli takowe 0- 
oświadczanie Kosyi jest praw dziw ćm , to słowa 
hr. Recbberga przedstaw iającego w W arszawie 
„tua res ag itur“ nie padły na grunt jałow y, 
chociaż mówiono o bezowocności zjazdu w arszaw ­
skiego. P resse  wiedeńska pow tarzając to doniesie- 
oie korespondenta, wątpi w jego  prdwdziwość. Co 
do nas, ju t  w czasie zjazdu warszawskiego w yra­
ziliśmy mniemanie, że trzem dworom chociaż zgo­
dnym w zasadzie , trudno było porozumieć się 
względem środków działań, a to z powodu, że stan 
armii rosyjskićj oraz stan spółeczny i finansowy 
państwa niepozwala Rosyi a przynajmnićj bardzo 
utrudnia wszelkie wystąpienie jćj na zewnątrz.

Z Włoch jed n a  tylko je s t w ażniejsza w iado­
mość o otwarcia konsulty, k tóra złożona z mężów 
zaufania, ma aż do zwołania sejmu włoskiego roz­
trząsać projekta ustaw i rozporządzeń temczaso- 
wych w neapolitańskiem  zaprowadzanych. Co się 
tyczy pogłosek o reakcyi w neapolitańskiem, ko­
respondenci do dzienników francuzkicb, potw ier­
dzają nasze mniemanie, iż wieści te były przesa­
dzone; nie je s t to właściwie reakcya lecz tylko 
aapady kilku band rozbójniczych, złożonych po 
większej części ze zbiegłych żołnierzy, a tu ła ją ­
cych się po górach abruzzkich; cały zresztą kraj 
je s t w zupełnym spokoju.

Niektóre dzienniki włoskie ja k  Espero  utrzym u­
ją, że w Rzymie toczą się układy między rządami 
piemontekim i rzymskim, na dowód tego przyta­
czają obecność w Rzymie p. N igra który jest pra­
wą ręką Cavoura, oraz słowa kró la  W iktora Ema- 
uuela wyrzeczone do arcybiskupu salerneńskiego; 
dziennik ten utrzymuje, że rozwiązaniem tych u- 
kładów byłoby, aby W iktor Emanuel jak o  król 
włoski objął w ikaryat w państwie kościelaem, co 
□ie uczyniłoby żadnego uszczerbku duchownej w ła­
dzy Papieża. T a k  pisze Espero. Polecenie w ypła­
cenia procentów od pożyczki rzymskiej na rachu­
nek skarbu piemonckiego, każe wnosić, iż toczą 
się jak ieś układy.

M onitor z  d. 4go b. m. zamieszcza dekret mia- 
oujący prezesa rady stanu p. Baroche, ministrem 
bez departam entu.

O Ustąpieniu praskiego m inistra sprawiedliwości 
Sim onsa i prezydenta policyi bar. Zedlitza ciągłe 
jeszcze k rążą pogłoski.

W. K siążę Badeóski ułaskaw ił skazanych za u- 
dział w powstaniu w latach 1848 i 1849 aż do 12 
łat więzienia, i pozwolił wrócić do kraju  skaza­
nym zaocznie aż do wysokości tćj kary.

Stany księstw Meklembnrgskich zebrane na sejm 
w Malcbinie, odmówiły przyzwolenia swego na bu­
dowę kolei żelaznych, dopóki nie nastąpi reforma 
w systemie podatkowym.

Espańa z dnia Igo  b. m. donosi z różnych stron 
z prowincyi, że progresiści ośmieleni wypadkami 
we Włoszech, zwycięstwami odniesionemi w wy­
borach do rad  m unicypalnych, tudzież mowami 
mianemi świeżo w kongresie, odbywają częste zgro­
madzenia i przepow iadają bliską chwilę przyjścia 
swego do władzy w Hiszpanii.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Piątku 7 Grudnia 1860.

Kurs papierów p u b l i c z n y c h  i p i e n i ę d z y .

(w  walania a u s t r y a o k i ó j ) .

K r a k ó w  6 grudnia. żądają płacą
Banknoty polskie za 100 złr. new. . . złp. 324 318
Ruble obraozkowe agio. • - - . l t l l 108

złr.
711 70

Sribro nowe................................................... 141 140
Półimperyały ro sy jsk ie ........................... 11 50 11 30
Napoleondory 20-fr. • ........................... U  22 11 2
Dukaty holenderski© wazu© • . . . . U 00 6 50

„ austryaokio . . ...................... 6 70 6 60
Listy zastawne galicyjskie z tuponami. • « •8 — 87 —
Obligacyo indemn. z kuponami................. • n 60 — 64 50
Pożyczka narodowa z r. 1854................. » 77 - 75 50
Akcye kolei gal. bez dywid. z wpłata 60“/, „ 157 155
Listy zastawne polskie z kuponami złp. 100 99

W i e d e ń  6 grudnia (telegraf.) złr. 0.
Augsburg 100 złreu....................................... • • 120 —
Hamburg 1**0 m arków ................................ 106 50
Londyn 10 Ł. . ................................ ....  . 140 60
Paryż 100 fr a n k ó w .................................... 54 30
Dukat ........................... 6 66
6% Metaliki .................................... 05 —

n „ na waluto austr...........................
.............................................................................
* * / . .......................................... ......................

59
55
50

50
75

3% » .............................................
111w *
89 75
86 —

„ Kredytu ruohomego............................ o • 106 75
77 10
64 75

742
,  kolei p ó łn ocn ój....................... ....  ‘ • • 1956 —
,  kredytu ruchomego • • • • • • 172 —
t  kolei ft-anousko-austryaokioj . . 286 —

nadcisańskiój. ...................... , . 147 _
" r l Karola Ludwika z wpłata 60% 155 —

f c w ó w  4 grudnia,
Dukat holendorski .................................... 6 65 6 55

.  austryacki ........................................ , , 6 67 6 52
Półimperyał r o s y j s k i ................................ , , 11 75 11 50
Rubel r o s y j s k i ............................... ....  . . , . 2 22 2 18
Talar p r u s k i.................. .............................. , , 2 13 2 9
Pięoiozłotówka polsk a ................................ . . — —
Listy zastawa# gaiio. bez kupon. . . . o . 85 50 84 75
Oblig- indemn. bez kupon............................ . . 66 — 65 —
Pożyczka narodowa bez kupon. . 77 20 76 20

W a r s z a w a  4 grudnia
P ółim peryały ................................................. roll! — 5 47'
Obligi sk a rb o w e ......................................... • 80 78 90 54

kupon . ................................
rubli

— -  714
Listy zastawne III okresu . . . . . . 14 65 14 62

kupon . . . . . . . . . ■ • 27

W r o c ł a w  5 grudnia.
Banknoty austryaokio w mon. nowej . . • « 711
Polskie bilety bankowe . ........................... 88j

8® r7ł
—

„ listy za sta w n e ....................... .... . —
Poznańskie listy zastawne 4 1/, . . . .

■ » » 3JV, . • . •
Obligi kolei krak.-szląsk.............................

e • 101* —
— 94j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ę :

i  Krakowa do W arszawy 7 rano =  do Wiednia
i W rocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =
do Ostraicy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano —  do Rzeszowa 5. 35 
rano; ~  do Przem yśla  10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu— z Prze­

m yśla 7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.] 
P r z y c h o d z ę :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór zr  
z W rocławia i W arszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; rr z Przem yśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa l i .  51 przed południem. =  
do Przemyśla  6. 48 rano; 6. po południu.

P r z y je c h a li  o d  5 d o  6 G ru d n ia .
HOTEL P0 LLBHA. Dulemba Leonard wł. dóbr ze Lwowa. 

Podgórski W ład. knp. ,Trai'k?1 Herman zawi.d. hut
■ Chrzanowa. Jan hr. H|n 1 r? I,a taj»y •/. Rosyi. Morawski 
T. Dr. med. z Paryża. lAładjs- aw r. Esterhazy właś. dóbr 
i  Wiednia . . .

W y je c h a l i :  W a len ty  Ja w o rs k i  nacz. do Oświjcima. Gra­
matyka Franc ,  naczeln. do Jaw orzn ia .  ozłowaki W'aleryan
w ł. dóbr do Lipowca. Frankel H erm a awiad. do Tarnowa.
R ich ter  Adolf kup. do W iednia .  . . .

HOTEL DREZDEŃSKI. S ta n i s ła w  Joziewiez ob. * Prus. 
Berta Leśniowsba wł. dóbr z Tarnowa.

W yjech a li: Emeryk Romanowski w ł. o tan>sław Jó-
ziewicz ob. do Galicyi.

i j k z e o o w e .

U w iadom ien ie.
[Nro 850], w  dniu 17 Grudnia 1860 będą w P o ło ­

wicach (niegdyó cyrkułu Wadowickiego) w pobliskości Czer­
nichowa położonych, do funduszu religijnego Tynieckiego na_ 
leżących, dęby na pniu, a to:

14 sztuk 7° długości 2% ,“ grub.
14 „ 70 18/ un  « 5,  /  i  9 n52 « 7° 16/ U

^  ’  6° 1 » ^ /aft 1/ *15 7/97 o 6 i>; “„ to » tu  ”
23 » *  » 10/11“ «

______i 6 » 4 . " . 7»“ n
razem . . . 310 sztuk, tudzież między tcmi dębami znajdu 
jace sie krzaki (zarosty) wdrndze licytacyi sprzedane.

Cena fiskalna wynosi 1,004 złr. 70 kr. — wadium zaś 100 
złr. wal. ftnstr. ______

Chęć kupienia mający raczą w' wyznaczonym terminie do 
Ponowie przybyć.

O waiunkach licytacyi można się każdego czasu w urzędzio 
tutejszym dowiedzieć, a w dniu licytacyi będą takowe publi­
cznie przeczytane.

Z ck. Urzędu Ekonomicznego.
T )n  cc dni 1 28 listopada 18G0 r. ( 1 1 9 - 3 )

i n s e r a t y .

f
Za duszę ś. p.

FLORYANA JANICKIEGO
li. urzędnika górair twa Kroi. Polsk ,

odbędzie się w dniu 11 b. m., to jest we wtorek 
o godzinie 9ej 

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA 
Ź M O B H E  S A B O i p S T W O ,

na które się Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
zaprasza.

P r z y p o m n ie n ie  
K s ię g a r n i  Józefa. Czecha w  K r a k o w ie .

Gdy za ogłoszeniem  w „Czasie" o w yjść mających

Pismach Mickiewicza
w y d a n ie  p a r y z k ie ,

liczne odbierano zgłaszania o opóźniający się czas wyjścia 
tych dzieł, a gdy za ogłoszeniem zaledwie zamówiono 48 e -  
gzemplaizy i to b e *  z ł o ż e n i a  p r z e d p ł a t y ,  a teraz 
l>dy już od trzech miesięcy w yszłe  tomy nadeszły, mimo 
kilkokrotnych o tem w „Czasie“ zawiadomień, dotąd tylko 21 
egzemplarzy odebrano, i za te zaliczono przedpłatę, przeto 
Księgarnia zmuszoną zostaje zawiadomić, iż jak wyjdzie re­
szta tomów uzupełniających to dzieło, osobom, które go za 
pisały, a dotąd nie zg ło s iły  się z uiszczeniem przedpłaty, 
dzieło to po cenie prenumeracyjnej, udzielancm już więcej 
nie bedzie.   (1189-2 -3 )

T M jj^ L T ie  p r z y p o m in a m  s o b ie  k o m u  p o z y - 
c z y łe m  d z ie ło  p o d  t y t u ł e m : -Histo- 

rya życia Hetmana koronnego Jabłonowskiego,11
a  ż y c z ą c  s o b ie  d a ć  j e  p r z e d r u k o w a ć ,  śm ie m  
u p r z e jm ie  u p r a s z a ć  o s o b ę ,  u  k tó r ć j  s ię  to  d z ie ło  
z n a jd u je  o ł a s k a w e  z w r ó c e n ie  m i te g o ż  p rz y  
g łó w n y m  R y n k u  p o d  L . 14 .

(1 1 9 9 -1 -3 ) S tan isław  k s ią ż ę  Jabłonowski.

Subjekt Handlowy
z a o p a t r z o n y  ch lu b n e m u  ś w ia d e c tw a m i ,  u z d a ­
tn io n y  w  z a w o d z ie  t a k  k o r z e n n y m , ż e la z n y m  
o r a z  i g a l a n te r y jn y m ,  p o s z u k u je  p o s a d y  od  

N o w e g o  R o k u .
P . 11. Z , poste restan e 

(1183-31

rjB K P  arząd dóbr państwa ZARZECZA podaje do po- 
^^Ł dw szechnćj wiadomości, że zacząwszy od dnia 1 
Grudnia 1860, o d b i e r a ć  b ę d z i e  pocztę w Prze­
worsku, a nie w J a r o s ł a w i u .  (U S 2 -3 )

p j y L i s t y  franco pod adresem 
WIELICZKA.

k tó r y  p r z y n a jm n ić j  t r z y  k la s y  u k o ń c z y ł ,  p o ­
s z u k u je  Antoni Sulikowski ,

(1188-2  3) Zegarmistrz w Krakowie.

C złow iek uzdatniony,
p r a c u ją c y  l a t  k i lk a n a ś c ie  w  g o s p o d a r s tw ie  
w ie j s k ić m , p o s i a d a j ą c y  z a ś w ia d c z e n ia  n a j-  
p o c h le b n ie js z e —  ż y c z y  s o b ie  p o s a d y  d o  z a ­
r z ą d u  j e d n ą  lu b  w ię c ć j  w io s e k  g d z ie  b ą d ź .  
J e s t  b e z ż e n n y  i  w  s i le  w ie k u .  B l iż s z ą  w ia ­
d o m o ś ć  m o ż n a  m ie ć  n a  l is ty  p o d  a d r e s s e m  
H. P. w  R z e s z o w i e .  ( 1187-2 - 3)

!1! Tylko do Niedzieli (9g0) wieczór!!!
1 5 0  s z tu k

KANARKÓW
! Isam y ch  sa m c ó w !! 
z Kwarcu (Harzu)

w Hanowerskićm.
w  najlepszym  gatunku

tak zwanych D z w o ń c ó w ,  
(G lock-), Turkaczy (Reller-), 
G w iz d a o z y , (Hóhlpfe ffer), 
które swem pieniem tupełnie 
słowika naśladują— znajduje 
się do sprzedaży w „Hotelu 

pod Białym Orłem“ pokój Nr. 13 °przy “boy Fioryaóskiej 
p o  c e n i e  u m i a r k o w a n e j  "7BM2-

F ryderyk  Klein.
(1130) * Herzberg pod Kwarcem, w Hanowerskiem.

Kapelan prywatny.
Kapłan obrz. łac. życzy sobie w tćj kategoryi przy­

jąć posadę w obywatelskim domu; nawiasowo oraz m o ż e  
udzielać nauki historyi polskićj, zasady mowy polskiej, 
francuskiśj, jakotćż zająć się może założeniem lub u- 
trzymaniem w porządku Biblioteki domowej.

Bliższa wiadomość w Księgarni JMci P. Jabłońskiego  
we Lwowie. (1194-2 -3 )

N agła wyprzedaż dóbr
d la  z a s z ły c h  f a m i l i jn y c h  s to s u n k ó w  

z a  c e n ę  6 0 ,0 0 0  Z . ł r .  w a lu t ą  a u s t r .
Dobra to leżą w Jasielskim obrębie, na drodze od Biecza 

ku Ciężkowicom, — obejmują gruntu ornego 515 mórg, 15 m. 
pastwisk. 20 m. łąk, 305 m. lasów w dobrym stanie. Grunta 
rędziny i glinki, najwięcej stawiarką sprawione, sprzedadzą 
się ryozałtem i wraz z zasiewami zimowomi 120 korcy pszeni­
cy i 50 korcy żyta, z c»łą krescencyą tegoroczną, z całym  
na grancie znajdującym się inwentarzem luohomjm i nieru­
chomym, z budynkami miestk. i ekonom., z Karczmami 500 
złr. czynszu czyniąeemi, z Gorzelnią, z Tartakiem, za w yłą­
czną interweneyą / / .  8  r  oczy n s  kiego, koncesyon. ajenta 
w Nowym Sączu. (1192-2 3 )

Najnowsze c, k. wył.uprz. wyroby wykwintnej farmacyi toaletowej*
BalsamiczneROŚLINNA

i H
c h e m ic z n ie  z b a d a n a  p r z e z  król. 'pruski fizyka t m iasta B erlina , r ó ­

w n ie ż  d o c h o d z o n a  p r z e z  w ie lu  s ły n n y c h  lekarzy  i chemików.

W e  wszystkich czasach, i to nie bez przyczyny, ceniono bardzo wysoko piej 
kne włosy, i starano się od dawna jak najmocniej, by naturalną ich piękność 
podwyższyć i mate ich wady usunąć.

Nąjodpowiedniejszym środkiem w tym celu okazały się między wielorakiemi 
używanemi środkami, tłuszcze; jednak zachodzi w tym względzie uwagi godna 
rozmaitość, nietylko co do właściwego stanu i kształtu , w jakim tłuszcze te 
w naturze się znąjdują, lecz oraz i stopnia staranności, z jaką je  wyrabiano. 
I tak, jest to faktem niezaprzeczonym, że tłuszcze zw ierzęce narażone są na ze­
psucie łatwo następujące, które się nawet wkrótce swym nieprzyjemnym zgorz­
kniałym odorem poznać dają. Całkiem inaczej ma się rzecz z tłuszczam i roślin- 
nem i, szczególniej jeżeli takowe wyrabiąją się przez wyciskanie przy zwykląj 
temperaturze, i przy tem wyrabianiu unika się gorąca.

Tłuszcze zatem z królestwa roślin uzyskane, a z należytą wiadomością rzeczy 
akuratnością sporządzone, zasługują przed wszelkiemi innemi na pierw szeństw o; 

dla tego też tylko one używąją się do wyrabiania naszej

roślinnej pomady w laskach
którą szereg naszych ogólnie i słynnie znanych wyrobów teraz powiększony zo­
stał. W niej nie ma ani śladu zwierzęcego tłuszczu, lecz także i żadnego mine­
ralnego, szczególniej żadnego mineralnego środka do farbowania, tak że śmia­
ło twierdzić można, że w niej otrzymuje publiczność taki wyrób, jaki dotąd i po 
tak niskięj cenie między podobnemi artykułami handlu ani w Niemczech ani we 
Francyi się nie znajdował. r z

Żeby jednak aż za nadto udowodnione zalety r O S l ł l l l l Ć j  p 0 1 U 2 > d j  W  l f t -  
S k a c h  należyte uznanie znalazły, należy niepominąć uwagi, że pomada ta tylko wte­
dy skuteczny wpływ na upiększenie włosów wywierać m oże, jeżeli w łosy  i skó­
ra  na głowie od czasu do czasu należycie oczysczczona  zostanie. Zwykłe my­
dła i wody mydlane byłyby tu jednak zupełnie niedostateczne, do zupełnego osią­
gnięcia tego celu jest niezbędnem używać mięszaninę z l/ 3 części spirytusu  
mydlanego z ’/ 3 części wody zwanej Franzbranntwein '/3 części wody (rze- 
czuąj lub deszczowej), tą wodą włosy i skórę na głowie starannie umywać, skó­
rę na głowie płócienną chustką, nacierać dopokąd suchą nie będzie, a potem 
włosy uczesać i dopiero roślinnej pom ady w laskach używać.

C. k. wył uprzyw. roślinna pom ada  w  laskach sprzedaje się tylko w  ory­
ginalnych laskach; etykiety d r u k o w a n e  są na zielono i  złoto-bronzow ane , i do 
każdej laseczki dodany je st poświadczający certyfikat.

król. profesora chemii Dra Lindes w Berlinie.
C e n a  o r y g in a ln e j  la s e c z k i  5 0  k r .  w .  a .

Balzam os
O la jb o g y ó -

Szappan
Ara 35 ujkr. ■YDłO OLIWNE.

Sapone
b a l s a m i c o

d ’O liv e .
Prezzo: 

C e n ta . 85.

Zdrowa, delikatna i mięka skóra stanowi nietylko ważny warunek, lecz jest 
oraz niezbędną koniecznością zdrowia i piękności ciała. Troskliwa staranność w jej 
konserwowaniu, liczy się zatem słusznie do pierwszych wymagań toalety, i ża­
dną mialą nie może być obojętnem, czyli m ydła, stanowiące najgłówniejszą część 
toalety, posiadąją własność dobrą lub złą.

Przez za nadto wielką ilość zawartych w sobie części wapiennych działa naj­
większa część zwykłych mydeł szkodliwie na skórę, gdyż wyciągąją z niej nie­
zbędną tłustość, azbytecznem drażnieniem powoduje za silne i prędkie łuszcze­
nie się skóry, przez co skóra staje się nietylko drażliwszą na wpływy powietrza 
lecz oraz starzeje się przed czasem, tj. traci sw ą delikatność, miękkość i elasty­
czność, i. staje się ostrą, chrapowatą i pomarszczoną. To dzie je  się szczególnie 
p r z y  zw ykłem  m ydle kokosowem, które długi czas słynność uzyskało, teraz je ­
dnak w skutek bezwzlędnej chęci zysku , przy braku potrzebnych technicznych, a 
nąjbardziej chemicznych wiadomości, stało się wprawdzie bardzo tanie, ale zato 
tem gorsze, ponieważ używają się do jego wyrobienia nie tylko tanie a przeto 
liche płody surowe, lecz oraz zostąje zwykle przesycone sodą (częściami wapien- 
nemi).

Ponieważ jednak nawet czysty olej kokosowy wymaganiom dobrego mydła toa­
letowego podług dotychczasowego postępowania teraz już nie odpowiada, powsta­
je ztąd dla tych umiętnie wykształconych techników, którzy sw ą szczególną u- 
wagę na wydoskonalenie wyrobu mydła itp. zwrócili, zadanie, dla codziennego 
użytku tylko takie mydło wyrabiać, gdyby ich nie było, wynaleść, które nietylko- 
by skórę zupełnie czyściły, nie drażniąc jej, lecz oraz skórze miękkości i delika­
tności dodawały i ją  od najrozmaitszych wpływów, jako to zmiany powietrza, mro­
zu, gorąca itp. zastrzegały. By tym ogólnie już  czuć się dającym wymaganiom 
w nąjzupełniejszy sposób odpowiedzieć, po wielorakich doświadczeniach zdołali- 
liśmy wynaleść

Balsamiczne Mydło Oliwne,
które wyrobione z wszelką starannością w sposób wszelkim wymaganiom techni- 
czno-chemicznym najodpowiedniejszy, przez swe własności co do czyszczenia skó­
ry i udzielania jej miękkości i świeżości, śmiało pierwsze miejsce między wszy- 
stkiemi m ydłam i toaletowemi do zdrow ia słu iącem i zająć powinno.

Oparci na umiejętności i doświadczeniu polecamy zatem to m ydło balsamiczne 
jako środek łagodny, a oraz skuteczny do codziennego m y c ia , nawet dla n a j­
delika tn ie jszej rączki dam skiej i dziecinnej, a przeto jako najodpowiedniąjsze 
do uzyskania i zachowania zdrow ej, delikatnej i m iękkiej skóry, stanowiącąj 
dziś niezbędną wymagalność piękności i zdrow ia  ciała.

k. wył. uprzyw. B alsam iczne M ydło  Oliwne sprzę- 
»,v/daje się tylko w białych pakietach na czarno drukowa- A  •’

nych, i z obu stron obok stojącym stęplem °patrzonvch; 
również znajduje się na przedniąj stronie każdej etykiety czerwono wydrukow any  
stępel, zaw ierający  słowa: „gesetzlich d e p o n tr t“

C e n a  o r y g in a ln e g o  p a k ie c ik u  3 o k r .  w . a .

Wyłączny skład powyższych c. k. uprzyw. artykułów utrzymuje;
<«■-•> W Krakowie p. JÓ*EJ BABTŁ*
w  BIAł.EJ pp. Józef Berger I Karol Damski -  w URODACH Neumana Kornfeld -  w BRZBZANACH B. F.deaheoht -  w C Z E R N I  U * * o a o h  Ic „ a cy Sehnireh i T. Zaoharya-
*iewioz»   w DOBROMILU Antoni Grotowski — w GORLICACH aptek&ri Walory Rogawski — w GRODKU aptekarz Tomaszewski — .f  ®JA1VIU Józef Rohm aptekarz —
w JAŚLE aptekarz Ignacy Lukasiewicz -  w KOŁOMYI 8. W ieselberg -  w KENTACH O. Stroya _  wo LWOWIE Józer Klelę* »«Uor i aptekarz Franciszek Tnma-
“e k i s y n -  w LISKU apt. Rob. Barański— w MONASTERZYSKACH J. Lipschutz w MYŚLENICACH Franciszek Stanisz — w NOW *"»- * h q u  Karol Laur — w PRZEMYŚLU 
Edward Machalski -  w RZESZOWIE Ieu. Schaiter i 8 , ó ł k a -  w SADOGÓRZE aptekarz Aleksander■ Grabowicz -  w SANOKU , *  SĘDZISZOWIE Jan K ow n aek i-
,w STRYJU aptekarz J. Gormann -  w SNIATYNIE lUarccIli Niemezowski -  w STANISŁAWOWIE J»n Tomanok aptekarz -  *' TAHW” "*®  JóIe f J łhn _  w TARNOPOLU Mar­
kus 8liwk # _ r w Tu u c E A. C zy rn ia ń sk i- w ZALESZCZYKACH Józef Kodrjbski -  w ZŁOCZOWIE Andrzej Oottwald -  w ZOJ'KVV n *, l e B»rbag.

S P O S T R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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W dobrtwh K O Ś C I E L E C  z prZyiegłościami, jest do 
wydzi®rżawienia ha lat trzy od Igo Stycznia 1861 r.

PROPINACYA.
Zgłosić się można o warunki do w ł a ś c i c i e l a  Hr. 

Ostrowskiego, y/ Kościelcu, poczta C h r z a n ó w .
• (1191 2 -3 )

W  D r u k a r n i  „CZASU.” R z ą d z c a  D r u k a r n i ,  A ntoni Bother.


